
D o d a t e k  n i e d z i e l n y  A B C
W  o t c h ł a n i  f a n a t y k  m  u

N L  s ły sz e liś c ie  o K oprzyw ian- 
Ce? S ław n a  rzeka na ca ły  S an ­
dom ierz! P o w ia d a ł m i jed en , 

brzegi je j leżą  w yżej poziom u  
św iata , o tacza jącego . N ie c h  ty l­
ko tro ch ę  w zb ierze , odrazu  po- 
'•ńpź, g w a łt, lam en t, straż o g n io ­
wa i ło d z ie  sap ersk ie . N ik t n ie  
^ ie  dm a a n i god z in y , woda n a g ła  
1 n iesp od ziew an a , czasam i jed en  
deszcz r z ę s is ty  rozju szy  ią , w zbu  

do g łęb i.

Walka z nurtem
T era z  6 w żyw y  n u r t pochw y- 

bą— p ó jd z ie  now ym  ło ży sk iem  co 
•ił. J u z  s ię  koryto  ż łob i, pod ło- 
ta ta m . k łęb i s ię  z iem ia  t łu s ta  i 
Wybałuszona., lu d z ie  w  n ie b ie ­
skich k oszu lach  sy p ią  sp ad zisty  
Wał. P rzez  rów  aesKi n a  kozłach  
W poprzek, id z ie  cz ło w iek  po 
kiadc* taczk i przed  sob ą  pcha, 
*hPstek ry tm iczn ie  d ygoce, h u śta , 
fcołys— kroki. P ę a z i fu ra  za fu -  
*ą po zoo cz u, s ły c h a ć  k lek ot, h a ­
m ulce p ęk ają , zg o ry  n a  dół w  g a ­
lopie Św ist b ata . Ł ań cu ch  brzę- 
«aącj w  podskokach , d ysze l za ­
darty , ja k  d źw ign ia  u n o si p ory­
t a  kon ie . Spod z iem i w od a  za- 
•k ó m a . D rzew o b ia łe , su row e, 
ło r z k ie , s to i tró jk ą tn a  w ieża , 
* ^ g n ą  lin ę  n a  kółku żelaznym : 
W ach larz! Od g łó w n eg o  sznura  
D roiu ien isto  b ie g n ą  rozw id len ia  
P rzy  każdym  postron k u  cz ło ­
wiek S za rp rę li wTszy scy  na  ko- 
*hfcpdę razem . H ej raz! R a fa r  je ­
dzie do góry , spada n a  belkę  
bionow o i w b ija  słu p  w  ziem ie  
la k  m łotem .

Cebula, czosnek, 
śmiertelne koszule

T eraz do a u ta  p ręd zej, w iosk a  
*a sadem  lec i, ow oce sp a d a ją  z 
Gijew, trzeb a  sta n a ć  o 4 -ej w 
° s ie k u . M ałe m iasteczk o , b ied n e, 
^ h u k a n e , c ic h e , co d ru g i sk lep  
ha cz tery  sp u s ty  jak  zw yk le  w 
^Więta żyd ow sk ie . Szukam  dom .: 
M odlitwy J e st , tam  w  g łęb i za 
t ir k & je m , drzw i o tw a rte , w ięc  
®byba m ożna w e jść . S p rób ujcie  

ceb u la , czosn ek , śm ierte ln a  
toszu te, p a sy  k iw a ją  się ,
" sły szą  przy Iw ieca cu . H u śta  

brodec* Jeden z drugim , oczy 
przym yka, to ja k iś  akt rym iczny, 
^*«k*nie n a  m om ent ek stazy .

Nia chcę ic h  sp ło szy ć , podkra­
d a j  s ię  ch y łk iem , n a g ie  za p ieca- 
*hi s z e le s t . C hłopaki w ie jsk ie  —  
*3korta 1 K ład ę p a lec  na  u stach , 
Jdziem y. P om alu tk u , pocich u tk u , 
* °* a r z y sTw o odu rzone m o d litw ą  
h ie  s ły szy , a le  w arta , w arta  za  
f °g iem  dom u ! W yskak uje żyd  
fh d y , sp ręży s ty  i z ły , p a ja c  w  
b ia łej k oszu li, d aje ostrzegaw cze  
*Uaki; szep t: kam ien iam ' p ow i­
ja ć  sz a jg e c a !  D a jc ie  spokoj, n iech  
“kończą, cóż k ied y  grom ada ju ż  
hhywa Się n a  rów ne n og i, n ie  
Shzestaje śp iew a ć .

P s a ^ m
Jak iż  to  p sa lm  w  p op łoch u ?  

l 0 9» 109. zm ien ia  s ię  ton i rytm . 
*a lin , rabin D y ry g en t zaw odzi 
cb arcząc, T łu m aczą : „aż tw oje
W szystkie zu ch w a łe  w ro g i dam za  
podnóżek pod tw oje n og i. B erło  
b^ej m ocy w yd am  z  S yjon u , 
^w ia t c a ły  p ad n ie  u tw ego  
^fonu, i ty  u ży w a ć  b ęd z iesz  
?*** sw oich  w śró d  n iep rzy -  

p an u jąc  tw o ic h  Przy

tw ej p raw icy  P an  je s t  nad  
P any, w  dzień  gn iew u  sw ego  
zetrze  tyran y . Sąd sw ój roz­
c ią g n ie  po ca łym  św ie c ie  i n ie­
p o słu szn e  ty ra n y  zgniecie*'. 
W padam y n iesp o d zia n ie , a  tu  lej- 
buś jed en  w y ła z i ja k  F ilip  z ko­
nopi —  p an ow ie  tu ta j jak im  pra­
w em , skąd? M ało do bójki n ie  
doszło , patrzę, a ch łop cy  ju ż  s to ­
ją  poa oknam i, w ięc  -w yrzu ca , 
przek lina , z łorzeczy , k ied y  zaczęli 
p rosić , k to ś ręką sk in ą ł, id z ie ­
m y!

Z żydami nikt ma wygraf..*
P rzed  tym  trzeba p ogad ać, je s t  

w artow nik , w zią ł sza jg eca  na  
sp y tk i, n iech  łże. D a lej !■ pow ia­
dam : ź le  z w am i, k on iec  Izraela . 
Z atarł ręce , tr zę s ie  brodą, ślin a  
m u c iek n ie  z fio le to w y c h  w arg. 
Co P a n  m ów i, u j, ja k  on i s ię  m o­
gą  oszukać, n ie c h  P a n  R óg broni, 
m y szu g en e  ju g en d . Z żyd am i je ­
szcze  n ik t n ie  w y g ra ł. N o  F a ra ­
ona sp ad ło  s ied em  p la g  eg ip sk ich .

Żydzi czeka{ą Mesjasza
—  F araon  ź reb ił z  w am i krótki

p roces, D ra ło w a liśc ie  przez m o­
rze C zerw one.

Ś p iew  n a g le  w zm aga się , prze­
chod zi w  zaw od zen ie . A ch, jak  
g łośn o , ch ra p liw ie  k rzyczą  —  
m ściw a  m elo d ia ; le jb u ś  chw yta  
s ię  tyczek , p ękają, zapada g łęb o ­
ko, l iś c ie  syczą , z ie le ń  zarzuca  
s ie ć , p lącze , w ik ła  n iep ew n e kro­
ki. P ło m ień  p o k rzy w ! N o g a  już  
p arzy  i sw ęd zi.

W sta ł szybko, tłu m aczy  powód  
p rześla d o w a ń : żyd zi czek ają  na  
M esjasza . W y p em iły  s ię  słow a  
proroka. Coraz s tra szn ie jszy  
g w a tł i ucisk , przyjd zie  P an, 
w yprow adzi n as z domu n iew o li 
ju ż  s ły ch a ć  dzw ony z ziem i ob ie­
canej.

Ł una sto i za oknem , czerń  s ie ­
dzi n a  ła w a ch  brodata, furkocą  
rozw arte  k s ięg i, za c iek ło ść , dó! 
w  rysach , ekstaza. N aprzód  i w 
ty ł, ry tm iczn ie! T eraz na boki. w  
p ó łk o le! O ch, ry tu a ln a  h u śtaw k a.

Żydówki, d z iew częta  rozdraż­
n ion e, śp ią ce . Ż ółty  b lask  św iec , 
okrutna czerń  zachod u . N ieb o  bo­
le śn ie  rozdarte, ob łok i w  strzę ­
pach , —  b roczą! Jak by p o la  sp a ­
d a ły  ze w zgórz. K raioh raz nagle  
obcy. B ib lijn e  w zgórza  w  dali. 
„Jeruzalem . Jeru za lem , n aw róć  
s ię  do P a n a  B oga tw ego" .

On pi zy szedł...
Żyd daje nam  znani b łaga ln e , 

p rosi, od ejd źcie  od ok ien , m odli­

tw a  n ie  w asz  in teres . C hw ycił gd zie  P an ?  R ękr w sk azu je  na  
go  jed en  za  ucho, m ów d a lej, J zachód, N iem cy  K toby p om yśla ł, 
m ów  w szystk o , co w ie sz . P o- że  tam  ? H itler  gorszy  oa  K róla  
w iód ł n a s  szybko w  g lą o  sadu , H eroda. L u cy fer , k siążę  c iem n o- 
pod ja b ło n ią  u sch n ię tą  zap łak a ł f śc i. T era* ju ż  w szystk o  rozu- 
on p rzyszed ł, j e s t  dzieck iem , w y . m iem . Żydzi w ierzą , że  n adszed ł
ch cec ie  go  zab ić, ty s ią c e  g in ie  w  
m ęczarn iach . L ecz  M esjasz u- 
szed ł rzezi, dorośn ie  i  odda nam  
św ia t .

C iek aw ość m nie w zbiera, w i­
dzę: na p ro w in cji zarodki ob łę­
du, p sych ozy  s ię  s z e iz ą  w śród  
czarn ych . Z bliża s ię  okres w ie lk ie  
go m istycyzm u. W  r e lig ii  u c iecz ­
k i ozukać będą, św ią ty n ia  i k ij że­
braczy.

P y tam : a  gdz*e te r a z  zbaw ca,

Himttlk f1" « «
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poleca: RYBY wędzone, SLECZIF beczkowe, KONsER- 
WY Jarzynowe, rybne, M I Ó D  różne gatunki, ORZ /B Y  
suszone POW OŁA owocowe 1 in, N A B I A Ł  n w s ło  

m y  I J»i«.

S T E F A N  •  F I B I C H A l .  J e r o z o l i m !  e  7 D  Ą  I  Y  A
KRAWATY, BIELIZNA,

Kl .P S L U S Z r  PIŻAM Y, I IRANIII I P A R A S O L *

KUPUJ i Yl KO DOSKi )N'AUE ^  C i f  I  LABORATOKJUM
P O L S K I E  K O S M E T Y K I  ‘ ■ ■ w  w  BUL 9  I  w  A R  3 7 A W A

Zawdzięczając dobroczynnemu aziałaniu kremu VENUS nie tylno radykalnie usuniesz piegi, pryszcze 1 piamy, ale skutecznie zabezpieczysz się 
od nich, znakomicie udelikatnia cerę. ARAGO każdemu znany ze skuteczności płyn od c&ęisków, brenawek i stwardnień skóry. AGATOL najlep­
sza pasta do pielęgnowania zębów. ANITRA krem znakomicie udelikatnia, matuje, poa p.der. KRE/Vi OGoRrtOWY doskonale pielęgnuje cerę 
EKSIKANS usuwa po* po 1 użyciu. LAKIER DO PAZNOKCI1 bardzo trwały i pięknie błyszczący. POMADK1 DO UST wysokie] wartości, piękne

kolory, -

JidocUt JłuiLhiS&i

Dsiatni rzedsfówieie’ Złotego 4£eki
Don P e d ro  Calderon de B a rta , 1600 -• 1631

N ajw ięk sze  a rcy d zie ła  teatru  
h iszp a ń sk ieg o  pochodzą  z y/ienow  
X V I i X V I1I. T en onresj —  który  
zw yk liśm y obd arzać m ian em  zło­
tego w iek u : la  edad  de c-.ro —  
j e s t  u ję ty , ja k  w  d w ie  w sp an ia łe  
klam ry, w  a w a  im io n a : L ope de  
V e g f i  Pedro C alderon d e la  
B arca .1)  R ów u vc*eśn i*  pitKili d la  
scen y  f ir s o  de M oiina, J u a n  R uiz  
d e A ta rcó n  y  Mendo®- i  w ie lu , 
w ielu  in n ych , k tórych , nazw isk a  
próżno by  tu w y m ien ia ć : n ic  n ie  
pow ied zą  czy te ln ik ow i polsk iem u .

K iedy w e  F ra n c ji zw y c ięża ł 
k lasycyzm , u ję ty  w  końcu przez  
M ikołaja B m leau  w  su row e ram y  
n ien a ru sza ln y ch  reg u ł, drogi te a ­
tru  za P iren ejam i b y ły  zu p ełn ie  
odm ienne. Ghoć i tam  d a ły  s ię  
s iln ie  od czu ć w p ij wy O drodzenia, 
to jed n ak  rych ło  w z ię ły  górę  prą­
dy czysto  n arodow e n a tch n ien ie  
czerpano z W ieków  Średn ich . W  
n iejedn ym  punk cie  ó w czesn y  te ­
a tr  h iszp a ń sk i w yk azyw a ł znacz­
ne p o d ob ień stw a  do tea tru  an gie! 
sk ieg o : oba m ia ły  ch arak ter  n a ­
rodow y i rom an tyczn y , cech ow a­
ła je  w ie lk a  sw oboda, n ie  krępo­
w a n ie  s ię  regu łam i jed n o śc i cza­
su , m iejsca  (ch o ć  przrstrzegan o  
jed n o śc i a k c j i) , m iesza n in a  tra ­
gizm u i kom izm u...

Z ach od ziły  jednak rów nież po­
w ażne ró żn ice : -eatr  an g ie lsk i
był p sy ch o lo g iczn y , w  tea trze  h i­
szpańsk im  in try g a  g ra ła  g łów n ą

i) Caidwón- Kreska nad o  ozna­
cza, że akceni pada na ostatnią sy- 
laoę.

Na tym polega

Z a w i e r z c i e -  s w ą  t ł i i i i n ą  

ł a g o d n e m u  m y d ł u  J e l e ń  

S c h ł c h t . M y d ł o  J e l e ń  S c h ic h t  

g r u n t o w n i e  u s u v * a  w s z e l k i
b r u c i  z  t k a n i n y ,  k r ó r a  d z i ę k i

t e m u  p o  p r o n i u  w y g l ą d a

i a k  n o w o .
V

M'UŁ0 JELEŃ SCHICHT
pierze idealnie ęzystol

rb lę; te a tr  a n g ie lsk i s ta ł s ię  u n i­
w ersa ln ym , tea tr  h iszp ań sk i po­
zosta ł narodow ym . I tu w szakże  
nie brak w y ją tk ów : tak ie  dzieła , 
jak  „D on Juan" lub „La Y ida  es 
S u eń o“,! ) m ają  z a s ię g  i zn acze­
n ie  ogó in o  -  ludzk ie.

W ła śn ie  te a tr  C alderona jebt 
tea trem  in try g i, teatrem  bardzo  
h iszp ań sk im , a au tor „ U w ie lb ie ­
n ia  K rzyża* n ieod rodn ym  d ziec­
k iem  sw eg o  w ieku , sw ego  kraju , 
sw ej w ia ry

Jego  dorobek p isarsk i j e s t  o l­
brzym i: około 120 sztu k  te a tr a l­
nych , 80 au tos, 20 en trem eses  i 
w ie le  in n y ch  drobnych utw orów

P o śm ierci L ope de V eg i w  r. 
1635, don Pedro C alderon de la  
B arca  H tn a o  dc la  B arrera  y  
R iańo (ta k  brzm i jego  p ełn e  na­
zw isk o ) zo sta ł jed yn ym  i n iesp or­
nym  królem  tea tru  h iszp ań sk iego . 
A le  w ła śn ie  ten  fak t, że  C alde­
ron był n a stęp cą  V egi, n iezw yk le  
u tru d n ił je g e  zad an ia . L ope de 
V ego bow iem  p o sta w ił sztukę te ­
a tra ln ą  na  tak  w ysok im  poziom ie, 
p ch n ą ł ją  tak  w y d a tn ie  naprzód, 
że n a stęp ca  jeg o  n ie  m ia ł dopra­
w d y  n ic  w  tej d zied zin ie  do robo 
ty . To też  C alderon n ie  szu k a ł ju ż  
now ych  dróg —  b y ły  o n e  ja sn o  
w ytyczone —  sta ra ł się jed y n ie  
doprow adzić  sw ą  sztukę do g ra ­
n ic d osk on a łości.

Z resztą  to  sta ra n ie  n ie  było u- 
sta w iczn e . A u tor  „M iłości za gro­
bem" b y ł zw iązan y  s iln ie  z dw o­
rem  k ró lew sk im  i —  jak o  dw o­
rak — m u s ia ł d ostarczać  sz tu k  na 
zam ów i n ie , m u sia ł p isa ć  com e­
d ias p a la c ie g a s , kom edie p a łaco ­
w e. B ogactw em  in w en cji n ig d y  
n ie  g rzeszy ł, stw orzyć  n ow y ch a­
rak ter  u d aw ało  m u s ię  rzadko, 
n ic  w ięc  dziw nego , że p om agał 
sob ie, jak  m ó g ł: zap ożyczał s ię  na  
praw o i na  lew o . D ru g i akt 
sw o ich  „C abełlos de A bsalon"  
p rzep isa ł n iem al d osłow n ie  od  
T irsa , u k tórego  był to trzec i akt 
„V engan za  de T am ar"; wrśród je ­
go „w ierzycie li"  n ie  brak n a w et  
L ope de V eg i!  T ak ie p la g ia ty  by­
ły  w  „duchu czasu " : w ła sn o ść
p ryw atn a  n ie  b y ła  śc iś le  ok reślo ­
na  w  d z ied z in ie  litera tu ry .

I r.ie tu  n a leży  szu k ać  zasłu g i 
i  w a rto śc i C a lderon a: n ie  w  tych  
w szy stk ich  com ed ias de capa y 
esp ad a, com ed ias ca b a lleresea s

podobnych. T utaj zn aczn ie  w yżej t n ajsp ok ojn iej zaczyn a  dek lam ację

, SuenO; Brakującą czcionkę hisz­
pańską, n z wężykiem (t. zw. tilde), 
zastępuję polskim znak:err. ń, który 
posiada idpntyczne brzmienie. La vida 
es sueńo =  Życie jest snem. Oczywi­
ście, osoby i miejsce dramatu (Pol­
ska) są całkowicie zmyślone. Sam te­
mat jes' stary, jak świat. P. Farinelli 

spisał 2 tomy „ tym, Kto, gdzie, 
kiedy i jak mówił, że życie to sta . .

s to i Lone. T irso  czy A lareón .

N a jw ażn iejszym , naj trw alszym  
działem  tw órczośc i C alderona są  
t. ®w. „au tos sacram en ta les" , 
czy li k ioń cie  jednoaktow  e dram a­
ty , .p rzed staw ian e n a jczęśc ie j pod  
goiym  n n b em , w  św ię to  B ożego  
C iała , m ające  n a  ce lu  ob ja śn ie­
n ie  ta jem n icy  św ię te j E u ch ary ­
s t ii. J ak o  au tor  „autosów " C alde­
ron n ie  ma sob ie rów n ego . Ten  
rodzaj doprow adzi! do szczytu  
rozw oju , o s ią g n ą ł id ea ł doskona­
ło śc i, był w ie lk im , o sta tr im ...

W  całej n iem al p ozosta łej sw ej 
tw órczośc i scen iczn ej C alderon  
to typ ow y  p rzed sta w ic ie l ‘narodu  
h iszp a ń sk ieg o  wr w ieku X v I I  
O żyw iają  go trzy  uczucia , w sp ó l­
ne w szystk im  w sp ó łczesn ym  mu 
rodakom : lo ja ln o ść  w obec króla,
p o słu szeń stw o  i p o św ięcen ie  d la  
K ościo ła , punk t honoru. K ról — 
n a jw a żn ie jsza  osoba w  p a ń stw ie , 
K ośció ł —  jea y n y  a u to ry te t m o­
ra ln y , zw ycięsk i obrońca p ó łw y ­
spu przed  R eform acją , h ou o i —  
zd egen erow an y  id e a ł ry cerstw a  
śred n io w ieczn eg o : oto , co je s t
w sp ó ln e w szystk im  H iszpan om  
X V II vrieku. C alderon, p rzed sta ­
w ia jąc  te  id ea ły  na scen ie , je s t  
w iern ym  rep rezen tan tem  sw ego  
narodu, epoki i w iary . J e s t  tak  
h iszp ań sk i i  tak  s ied em n asto ­
w ieczn y , że  m oże dziś b u dzić  za ­
in tereso w a n ie  ty lko  w śród  bada- 
ezów , h is to ry k ó w  litera tu ry  i k u l­
tury. Co g o rsza  —  w szy stid e  te  
kom edie są  n ien a tu ra ln e  (d z iś , 
dla n a s ) , p rzep ojon e śm iesznym  
w yk w ‘ntem . J e s t  to  t  iw . ku ltyżm  
(od s ło w a : cu lto  —- s ty l w y r a fi­
n o w a n y ), lub  gongoryzm  (od  n a ­
zw iska  „w odza" tego  prądu, Gou- 
gory z K ordoby). T a sam a ten ­
d en cja  o b ja w iła  s ię  w e W łoszech  
pod nazwrą con-oettism o Iu d  raari- 
nism o, w  A n g lii (e u fn iz m ) , w e  
F ran cji (p r e c io s ite  o śm ieszon a  
tak d osk onaie p rzez  M oliera w  
w  „ P rec ieu ses  R id icu les"  —  P o­
c ieszn y ch  W y k w in tn is ia ch ). I w  
tvn' wńęc był C alderon , synem  
sw ej epoki. N ie s te ty , to n ien atu -  
ra ln ość  przen ika n a w et n a jlep sze  
jego  dram aty , jak  „Ż ycie snem ".

P rzyk ład ów  aż  za  w ie le .

R osaura  zb łąd ziw szy  w górach ,

W  S 0 H 0 Ł 0 W I E  

P O D L A S K I M
zaprenum erow ać „ 4  B C" m ożna  

n p R eginy  K ojro  
IjBl. K iliń sk ieg o  5 .

do sw ego  w ierzch ow ca
—  „ H ip o g rifo  v io ie n to  que cor- 

r is te  p arejas eon el vienho...“
L ubuje s ię  C alderon w  kon tra­

s ta ch  (k tóre  często  d ają  zresztą  
d oakorałe e fe k ty ) , do każdego  
rzeesow n in a  doczep ia  s ię  ro z le g łą 
m eta fo -ę , # ty l ma bardzo n ie ­
rów ny: . W. o *4. /i i

M imo tych  w ad , „Zycie snem "  
p esiad a  po d ziś d zień  w ie lk ą  w ar­
to ść . Bo tu  n ie  chodzi o in try g ę  
(raczej b lad ą  i p o sp o lita ) , an i o 
ch araktery  (R osau ra  j e s t  całk iem  
k on w en cjo n a ln a ), tu  g łów n ą  ro lę  
gra  re flek sja , m yśl, sym bol. Z yg­
m unt (S ig ism u n d ó ) je s t  symDo- 
lern lu d zk ości. T rzy  fa z y  jeg o  ży ­
c ia  są  w yobrażen iem  n a tu ry  lu dz­
k ie j: n a jp .erw  brak św iad om ości, 
n ieo k rzesa n ie ; p o te n  rozp asan a  
zm y sło w o ść; w reszc-e  um ysł się  
ro z ja śn ia ; sp ra w ied liw o ść , do­
broć

W sk azuje tu  s ię  na n iep ew n ość , 
p rzem ija ln ość  chwmiy ziem sk iej, 
na nędzę, n iew ażk ość  tego  życia  
A le  ty lk o  w  tym . co d o tjczy  
sp raw  zew m ętrznych, m a ter ia l­
nych , n am aca ln ych . Bo C alderon  
n ie  j e s t  a n i scep tyk iem , an i p e­
sym istą . J e s t  k ato lik iem . O sta ­
teczn a  konkluzja  to s tw ierd zen ie  
rea ln o śc i w a rto śc i duchow wch ży­
c ia :

— E s verdad..., por s i a lguna  
vez sońam os.

Z n aczen ie  C alderona d z iś  je s t  
d w ojak !e:

1. j a t o  H iszp a n a  X V II w ;eku, 
in te r e su ją c e  ty ln o  z pu n k tu  w i­
d zen ia  h istoryczn ego ,

2 . jak o  p rzed sta w ic ie la  św ia to ­
poglądu  k a to lick iego .

J eg o  za le ty  i w a d y  są  ogó ln o- 
h iszp ań sk ie  w  X V II w ieku . J e s t  
„poeta  de la  Ig le s ia , de la  Corte, 
de pueblo in tero"  (p o etą  K ościo­
ła , D w oru , ca łeg o  n arod u ).

— J eg o  rasa , w ia ra  środ ow i­
sko n ie  po7wro ii ły  mu na zostan ie  
d ram atu rgiem  o zn aczen iu  św ia ­
tow ym , a le  zajm uje jed n o  z 
p ierw szych  m iejsc  w śród dram a­
turgów  n arodow ych . (Jam es F .tz- 
m au rice —  K e lly ) .

okres rozgryw ek  osta teczn y ch , 
bój m ięd zy  n iebem  a ziem ią , g ie-  
w a it  n a  w y so k o śc ia ch . N ie c h  b ę­
dzie, to n ą cy  b rzytw y  s ię  ch w yta . 
Ich  k lęsk a  m a posm ak  k a tak liz ­
mu m etap sych fczn ego . Ich  w iara  
zarazi b lisk i i  da lek i w sch ód . 
S p a ra liżu je  d z ia ła n ia  w oln om y-  
ś lic ie lsk ie . K on iec  Izra e la ! O n i  
m y ślą : p oczą tek  a n i ch w ały . J a k  
dobrze w ied z ieć . P a trzę : kto* od­
chodzi ud okna ku n ieb u , czarn e  
ugory  k rw aw ią . D uazno, gorąco  
jak  w7 le c ie . K am ien ie  żó łte , sp ę­
k ane W  s ta w ie  k siężyc  p rzeu ity  
trzc in ą . Z iem ia  w zburzona, k łę­
b ią  s ię  p o la  w śród  chm urt
Pożółkła rejestry szczęSda

D okum enty  w  jtan eelarii para­
f ia ln e j !  C hodźm y p rze jrzeć . S% 
m ięd zy  n iem ’ b ia łe  kruk ., fo l ia ­
ły  w  sk órę  op raw ne, p ożó łk łe  re­
je s tr y  szczę śc ia . Jak  d aw n o! Z 
k a rt b ije  zap ach  sta ro św ieck i, l i ­
tera  d yszy  rdzą, garb i e ię  p ism o  
szczerb a te . C ień  drzew a padz n a  
w sk o s. T y le  is tn ie ń  w  czarnym  
ob jęciu  n ocy , ju ż  na zaw sze  do 
g łęb i sp e łn io n ej. L ecz porów na - 
m y la ta .

Z araz na  p ierw szej stron ie  
25— 50. N ow ożeń ców  o d d zie lił 
szm a t czasu . A n ton i M ukała  w do  
tych  s łow ach , coś z łe g o !  Jakby  
w iec , i p an n a  —  d zier la tk a  m ożna  
p o w ied z ieć . D ziw n y  przym u s w  
m ożna n ie szczę śc iu  zaoob iec?  
P rzy ja c ie lu  za późno przycho­
dzisz , ju ż  oboje zab ra ła  śm ierć. 
W elon  b łysk a  w7śród m roków  i mo 
g il, c ich n ą  kroki, p och od n ie  prze  
s ta ły  dym ić O d czytu jąc  p ro to ­
kuł w7iekow y, dum am  oto  n ad  stra  
sz liw ą  p o jem n ośc ią  św ia ta . Że ty ­
le  zdążyło  s ię  s ta ć , gdy n a s  j e ­
szcze  n ie  było  na ziem j. W ie­
d zieć, w sz y sc y  w iem y oapew no, 
a le  k tó ż  od czu ł e lem en tarn ą  gTo- 
z ę  teg o  fa k tu  H isto r ia , p ersp ek ­
ty w y  p a te ty c z n e !  Skoro n a  t le  
olbrzym iej panoram y d ziejów  

dojrzym y n a g le  drobny szczegół, 
albo lo s  m a leń k 5, anonim ow y, 
uśw iadam iam y sob ie , że  ta  prze­
sz ło ść  b y ła  jed n ak  czym ś b ar­
dziej konkretnym , że w  n iej tkw i 
śm ier te ln y  rea lizm . A  m oże to  
z n iew ia ry  w m o żliw o ść  p rzem i­
ja n ia  narodził s ię  w śród  pogan  
k u lt ży c ia  pozagrobow ego.

S ą d

N ad  ranem  sąd  rozjem czy. 
B rudna sp raw a O lichw 7ę żyd ow ­
ską. Jak  zaw sze . S ied z i trzech- 
D eleg a t robotn ików , a e leg a t  
Z w iązku Z iem ian , w  środku In­
sp ektor p racy . B ia ła  izba o k ien ­
ko sk lep ion e, s tó ł. F ierw -za  sp ra­
w a fo rn a lsk a  o od szk odow anie, 
d ru ga: tu  dopiero zaczyn a  s ię  
dram at. C hłop p o ży ć -y ł od żyda, 
je szcze  za eza m w  dobrej kon iu n ­
k tury  500 z ło tych  na  w7ysok i pro­
cen t. I teraz  co? P rzy szed ł k r j-  
zys, cen y  zboża sp ad ły , jakże tu  
dotrzym ać zob ow iązań , k tóre zo­
s ta ły  zaw arte  w  in n ych , daleko  
lep szy ch  w a ru n k a ch ’  S to so w n ie  
do o k o liczn o śc i d łu g i m u szą  być  
reduk ow ane. P y ta ją  ch io p a  n ie  
i le  je s te ś  w in ien , le^z ile  m ożesz  
za p ła c ić . N ie  zapom n ę ch yb a  tej 
scen y , k ied y  gosp od arz in d agow a  
n y  „o sum ę g lobalną"  zad ek laro­
w a ł n a leżn o ść  w  su m ie  150 zi. 
za rok. R zeczozn aw cy  orzek li, że 
n a w et ta  sum a przek racza  jeg o  
m ożn ość  p ła tn iczą , a  żyd sku­
b iąc brodę z rozpaczy  żąaa i, aby  
mu u w zg lęd n ić  za leg le  p rocen ty  
T rzeba było  w id z ieć  m in ę p r z e ­
w od n iczącego , gdy o św ia d czy ł na  
g le  jow iszow ym  g ło sem : n ie  ma  
p rocen tu , p ro cen t um arł. Czy 
M ordka rozu m ie?  T ak, w ięc  pro­
szę  n ie  przeszkad zać. D a le j, kto 
n a s tę p n y !

jó ta tm o -
SERDUSZKA


